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ROCZNICA.
K onsty tuc ja  3  Maja u chw alona  była 

u sc hy łk u  bytu n iepodleg łego  Polski. 
Dziś, gdy P o lsk a  odrodziła  s ię  z niewoli, 
gdy s k rz e p ła  w  p o tęg ę  m o c a rs tw o w ą ,  
gdy jak o  p a ń s tw o  zdąża  ku wielkiej 
przysz łośc i ,  gdy n a w e t  w  o k re s ie  n i e ­
zwykłego kryzysu św ia to w eg o  potrafim y 
się  p r z e c iw s ta w ia ć  zw ycięsko  sk u tk o m  
te g o  kryzysu — dziś po l a ta c h  p ię tn a s ­
tu  n iepodległośc i p am ią tka  owej spó ź ­
nionej k o n s ty tu c j i  nie p rzem aw ia  już  do 
n aszych  uczuć  i umysłów. S tan o w i w spom  
nienie bezsiły, ch ao su

T w ó rcy  k o n s ty tu c j i  3  Maja zdążali 
do w zm ocnien ia  dziedzicznej w ładzy kró 
lew skiej i og ran iczen ia  p rz e ro s tu  w ła ­
dzy u s ta w o d a w c z e j  — sejm k o n s ty tu ­
cyjny poszed ł n a to m ia s t  w  k ierunku prze 
ciwnym: o s łab ien ia  w ładzy wykonawczej 
i u g ru n to w a n ia  se jm o w ła d z tw a

K o n s ty tu c ja  była ak tem  spóźnionym, 
k tó ry  w  życie nie z o s ta ł  wcielonym — 
P o lsk a  dz is ie jsza  j e s t  Życiem, j e s t  Czy­
nem, j e s t  T e ra ź n ie js z o śc ią  i P rz y sz ło ś ­
c ią  i n iczem  nie przypomina Polski z 
c z a s ó w  K onsty tuc ji  3  Maja

K o n s ty tu c ja  3  Maja p odc iągnę ła  ch ło­
pa ty lko  pod opiekę p ra w a  — P o lsk a  
dz is ie jsza  n a d a ła  mu ró w n e  p ra w a  o- 
byw ate lsk ie .

Dlatego ro czn icę  Konsty tuc ji  3 Maja 
czc ić  należy j a k o  p am ią tkę  h is to ryczn ą ,  
lecz nie ja k o  św ię to  na ro do w e

Ś w iętem  n a rodow em  j e s t  d a t a  odzys­
k a n ia  Niepodległości — r a d o s n e  św ię to  
N arodu żywego

4 7 0  BEZROBOTNYCH PODJĘŁO 
SAMORZUTNIE PRACĘ.

PIOTRKÓW. W Łodzi oobyła się 
konferencja w sprawie u ru thom ifn ia  
robót publicznych za pieniądze z Fun  
duszu Pracy, na której magistratowi 
Piotrkowa przyznano fundusze be za­
trudnienie  166 bezrobotnych.

Bezrobotni Piotrkowa liczyli się 
z tero, że Eatrubniorsych beczie 750 
osób. Dowiedzawszy się więc o wyni­
k a c h  konferencji w Łodzi 470 bezro­
botnych stanęio samorzutnie do pracy.

Magistrat oświadczył im, że nie 
zapłaci im nic za samorzutnie pod­
jętą pracę, mimo tego jednak bezro­
botni nie porzucili zajęcia.

KU CZCI KRÓLOWEJ JADWIGI.
WILNO. Dobyły się tu uroczys­

tości ku czci królowej Jadwigi. Roz­
poczęły się one nabe żeństwem, cele- 
browanem w Ostrej Bramie przez me­
tropolitę ks. arcybiskupa Jabłrzykow- 
skiego. W Teatrze Wielkim na Pohu­
lance  odbyła się uroczysta akademja.

NIEUDAŁY ZJAZD W WIERZCHOSŁA­
WICACH.

KRAKÓW. Wczorajszy zjazd w 
Wierzchosławicach, urządzony celem 
uczczenia jubileuszu posła Witosa, za­
wiódł nadzieje organizatorów co do 
masowego udziału ludne ści wiejskiej. 
Przybyła jedynie najbliższa okoliczna 
ludność s powiatu tarnowskiego, inne, 
naw et najbliższe powiaty reprezento­
w ane  były nielicznie, węikssość zaś 
ich zupełnie zawiodła. Zawiedli też 
zupełnie zapowiadający swoje przyby­
cie posłowie i działacze innych stron­
nictw.

W skutek  tego zjazd nosił charak­
ter czvsto lokalnej uroczystości z u-

Święto 1 mała miało przebieg spokoj­
ny w całej Polsce.

Święto pierwszomajowe odbyło się 
w całej Polsce spokojnie i uroczyście. 
Wszelkie usiłowania komunistów, by 
zakłócić spokój i wywołać m anifesta­
cje spełzły na niczem.

W Warszawie przed lokalem „czer­
wonych komunistów* pomimo wez­
wań odezwami nikt się nie zgłosił. 
Wszędzie na widok policji, zbierające 
się grupy komunistów rzucali się do 
ucieczki. Jedynie tylko na ul. Gęsiej 
padło kilka strzałów oddanych przez 
uciekającego przed policją komunistę. 
Postrzelimy przypadkowo 18 letni chło­
piec udał się sam do pogotowia. Na 
Muranowie komuniści puścili 6 partji

baloników z czerwonemi płachetkami.
P. P. S. — Frakcja zorganizowała 

olbrzymi pochód niosąc kilkadziesiąt 
sztandarów, W pochodzie brało udział 
kilka orkiestr.

Z. Z. Z. wystąpiło również z impo­
nującym pochodem peczem odbył się 
wiec.

P. P. S. C. K. W. szła pochodem 
własnym. Przy ul. Królewskiej nastą­
piło lekkie natarcie komuny na ich 
pochód, które wywołało popłoch w 
szeregach. Po rozwiązania wygłaszano 
mowy z 5 trybun i samochodu cięża­
rowego.

Zamordowanie prezydenta Peru.
LIMA. — Prezydent Peru Sanchez 

Cerro został zamordowany w chwili, 
gdy opuszczał plac wystawy, na k tó ­
rym odbywał się przegląd oddziałów 
wychowania fizycznego.

Zamachu dokonało trzech spiskow­
ców, którzy wskoczyli na stopnie po­
wozu prezydenta i wszyscy trzej pra­
wie jednocześnie do niego wystrzelili. 
Dwu zamachowców, którzy usiłowali 
zbiec, zastrzeliła policja, trzeciego u- 
jęto, W  zamieszaniu zostało zabitych

również dwu żołnierzy ze świty pre­
zydenta, a 5 rannych.

Na czele spisku stał Abelardo Hor 
lado de Mendoza. Był on członkiem 
stronnictwa opozycyjnego „Aprista”. 
Abelardo Hurtado de Mendoza brał o- 
sobiście udział w zamachu.

Władzę prezydenta będzie sprawo­
wał zastępca prezydenta, m inister woj­
ny gen. Benevides. W Limie ogłoszo­
no stan oblężenia.

działem od 8 do 10 tysięcy osób, przy 
czem liczba ta  w połowie obchodu 
zmniejszyła się bardzo znacznie.

Ogólnie uderzał bardzo minorowy 
ton wszystkich przemówień, zwłasz­
cza zaś samego jubilata. "Wogóle zjazd 
czynił wrażenie pożegnania W itosa 
przez jego najbliższych współpracow­
ników i oddanych m u byłych urzęd­
ników.

PRZYBYCIE DELEGACJI SOWIECKIEJ 
DO WARSZAWY.

WARSZAWA. Wczoraj przybyła 
z Moskwy do Stołpców sowiecka m i­
sja handlowa w składzie pięciu osób, 
a mianowicie zastępcy komisarza han­
dlu zewnętrznego ZSRR., p. Bojewa, 
członka kolegjuro komisarjatu handlu 
zewnętrznego ZSRR., p. Tamarina, pre­
zesa, „Sojuzmetimportu”, p. Chazano- 
w a  i zastępcy prezesa „Stankelmpor- 
tu ”. p. Barmina.

W Stołpcach delegację powitali w  
imieniu polskiego komitetu przyjęcia 
gości dr. Rasiński i dyrektor Izby 
Handlowej Polski i ZSRR. inż. Jab łoń­
ski, oraz sekretarz poselstwa sowiec­
kiego w Warszawie, p. Nikołajew.

Delegacja handlowa sowiecka udała 
się wagonem salonowym w dalszą po­
dróż do Warszawy, dokąd przybyła 
w nocy.

REWOLUCJA NA KUBIE.
HAWANA. Ruch rewolucyjny na 

wyspie Kubie przybiera groźne roz­
miary. Z Jamajki przybyły liczne od­
działy przeciwników prezydenta Ma­
chado i zajęły ważny węzłowy punkt 
kolejowy San Louis w prowincji Orien- 
te. Oddziały te są uzbrojone i wysz­
kolone po wojskowemu. Oczekiwane 
są dalsze siły powstańców z Meksyku 
i Ameryki Środkowej.

Powstańcy zamierzają rozpocząć 
ofensywę na stolicę państwa Hawanę. 
Ruch rewolucyjny, skierowany prze

ciwko prezydentowi Machado ma w y­
buchnąć jednocześnie we wszystkich 
stronach kraju. Rząd wprowadził ostrą 
cenzurę dzienników i powiększył ga r ­
nizon stolicy.

SZPIEG WITANY Z HONORAMI.
ESSEN. Do Bochum przybył zwol­

niony w  drodze wymiany z więzienia 
polskiego kpt. policji NocDy, skazany 
swego czasu przez władze polskie za 
szpiegostwo ca  8 lat więzienia. Sze­
reg  ©Tganizacyj wykorzystało fakt po­
wrotu Nocnego i urządziło m u  m ani­
festację, gloryfikując go jako męczen­
nika narodowego. Na dworca w Bo­
chum przywitały Nocnego honorowe 
kompanje policji i oddziałów sztur­
mowych.

DEMONSTRACJE HUGENBERGA 
PRZECIW HITLEROWI.

BERLIN. Trzydniowe obrady frak­
cji niemiecko - narodowej Reichstagu 
obfitowały w1 szereg momentów, o* 
świetlejących jaskrawo antagonizm, 
jaki istnieje między stronnictwem Hu 
genbeiga a hitlerowcami. Ogłoszony 
kom unikat oficjalny przemilcza szcze­
góły debat, podkreślając jedynie, że 
frakcja niemiecko-narodowa po wysłu­
chaniu przemówienia Hugenberga po­
nownie ślubowała wierność stronnic­
twu.

Prezydjum frakcji zwróciło się do 
obecnego przywódcy Daczeinego Stahl 
hełmu, Seldtego z wezwaniem, aby 
złożył swój m andat poselski do Reich­
stagu, który sprawował z listy „czar- 
no-biało.czerwonego bloku”.

NOWA GŁODÓWKA 
MAHATMY GANDHIE‘60.

BOMBAY. Przewodniczący ogólno 
indyjskiego kongresu, Mahatma Gand­
hi, postanowił rozpocząć nową gło­
dówkę w dniu 8 b. m. Głodówka ma
potrwać 21 dni. ,

Czy piłei już
A n A n A s ?

Przyjaciele Gandhiego są bardzo- 
zaniepokojeni jego decyzją, jest on 
bowiem wycieńczony fizycznie po 
swej ostatniej głodówce. Lekarze po­
wątpiewają by mógł on w obecnej 
kondycji fizycznej przetrwać 21 dni 
bez jedzenia.

Pomimo tych objawów, przyjaciele 
Gandhiego nie starają się go odwieść 
od zamiaru, wiedzą bowiem, ż e to  s ię  
na nic nie przyda, gdyż Mahatma n i­
gdy  nie zmienia tego co raz posta­
nowił.

SOWIETY ZAWRĄ Z CHINAMI PAKT 
O NIEAGRESJI?

MOSKWA. Premjer moskiewski 
Mołotyw przyjął na dłuższej audjencji 
ambasadora chińskiego w Moskwie 
dra Ycha. Konferencja Mołotowa z 
dyplomatą chińskim stoi w związku 
z rozpoozętemi rokowaniami poufnemi 
w sprawie zawarcia sowiecko-chiń- 
skiego paktu nieagresji. Projekt paktu  
ma zawierać tajne klauzule wojskowe, 
skierowane przeciwko Japonji.

Zbliżenie ehińsko-sowieekie stoi w 
niewątpliwym związku z ostatniemi 
wypadkami na kolei wschodnio-chiń- 
skiej, które, jak wiadomo, uniemożli­
wiły całkowicie korzystanie z tej linji 
kolejowej przez Sowiety.

ZATARG SOWIECKO MANDŻURSKI 
ZAOSTRZYŁ SIĘ ZNACZNIE.

MORKWA. Zatarg sowiecko m an­
dżurski o kolej wschodnio - chińską, 
zaostrzył się znowu, co może mieć b. 
ważne następstwa. W  Moskwie wiel­
kie oburzenie wywarło stanowisko 
rządu mandżurskiego, który utrzymuje, 
że Jest jedynie uprawniony do zarządu 
koleją i do zwierzchniczej władzy nad 
rosyjskimi urzędnikami na kolei 
wschodnio- chińskiej.

Zaostrzenie się sporu pomiędzy 
Sowietami a Mandżurją, obserwowane 
jes t  bacznie w Pekinie. Podkreślany 
jest fakt, że Rosjanie oraz Japończycy 
w dalszym ciągu pośpiesznie koncen­
trują wojska na granicy mandżursko- 
sowieckiej. W dalszym ciągu nad­
chodzą tam  z obu stron transporty 
wojska, amunicji, eraz materjałów wo 
jennych. W dogodnych punktach roz­
lokowane są dalsze eskadry płatow- 
ców wojskowych.
NIEMCY ŁÓDZCY DEMONSTRACYJNIE

POPIERAJĄ TOWARY NIEMIECKIE.
ŁÓDZ, W odpowiedzi na kontynu­

owany bojkot towarów niemieckich 
przedsiębiorstwa niemieckie w sposób 
demonstracyjny zwiększyły swoje za­
potrzebowanie na towary niemieckie, 
zastępując niemi Dawet w poszcze­
gólnych wypadkach towary, pocho­
dzenia krajowego.

LUDOWCY NIE WEZMĄ UDZIAŁU
W ZGROMADZENIU NARODOWEM.
WARSZAWA. Klub Ludowy odbył 

wczoraj posiedzenie plenarne, na któ- 
rem powziął uchwałę, że w Zgromadze­
niu Narodowem uważa swój udział 
za zbyteczny.

Klub Narodowy zajmie stanowisko 
w kwestji udziału w gromadzeniu na 
redowem w sobotę 6 bm.
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W WIDZEWIE ZASTRAJKOWAŁO 
1 0 0 0  ROBOTNIKÓW.

W Widzewskiej Manufakturze za- 
strajkowało 1000 robotników na tle 
niehonorowania warunków, przewi­
dzianych w umowie zbiorowej.

PRASA NIEMIECKA W NIEWOLI 
SWASTYKI.

BERLIN. Zapowiedziana przez m i­
nistra Goebbelsa nowa ustawa praso­
wa przewiduje utworzenie syndyka- 
listyeznej organizacji prasy niemiec­
kiej, podlegające j kontroli państwowej 
i dostosowanej do potrzeb państwa.

Dziennikarze poddani będą władzy 
dyscyplinarnej syndykatu. Działalność 
ich będzie stale kontrolowana, szcze­
gólnie uwaga zwrócona zostanie na 
wiadomości, które mogą być wyko­
rzystywane zagranicą dla propagandy 
antyniemieckiej.

Z różnych stron
w IffiStei wierszach.

— W Bereen (Portugalja) wyleciał 
w powietrze magazyn prochu. 8 osób 
zabitych.

— W pobliżu Zlin (Czechy) cięża­
rowy samochód wpadł na ścianę do­
mu. 3 robotników zabitych, 18 ciężko 
rannych.

— Jeden z oficerów statku angiel 
skiego „Nanczang” został przez pira­
tów zabity, dwu pozostałych uwię­
ziono.

— Między Anglo-Persian Oil Co a 
rządem perskim doszło do ugody. An 
glicy zapłacą rządowi 2 miljony fa n ­
tów i zwiększą udział Persji w zys­
kach T-wa z 16 do 21 proc.

— Rosja sowiecka zaprowadza po­
wszechny przymus paszportowy w 
miastach.
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k a l e n d a r z y k
Ś r o d a  3 maja. K on sty tu cja  3-go
W sc h ó d  słońca; o g. 4.17

$§@@91® dyiutry
W  n o c y  z  w tork u  na  środę; III A le ja ,  

N aru tow icza .
W  n o c y  z  śro d y  na  czw artek :  

n ek ,  S ie d m iu  Kam ienic.

Program nabożeństw 
w dniu 3 maja.

Początek o godz. 10 rano.
1. Hejnał z wieży Jasnogóskiej.
2. Najstarszą pieśń polską ku czci 

Maryi „Boga Rodzica" wykona mło­
dzież szkolna w liczbie 10 tysięcy 
pod batutą p. profesora Mąkoszy.

3. Msza św. śpiewana na szczycie 
Cudownej Kaplicy, celebrowana przez 
J. E. Ks. Biskupa Teodora Kubinę, 
Arcypasterza Djecezji Częstochow­
skiej.

4. Pieśni religijne: „Serdeczna 
Matko", „Gwiazdo śliczna wspaniała”, 
„U drzwi Twoich” i „Ze wzgórz Czę­
stochowy” ku czci N. Panny Maryi, 
śpiewane podczas Mszy św. przez 
młodzież szkolną i liczne rzesze ludu, 
na placu jasnogórskim, pod batutą p. 
Mąkoszy, z udziałem orkiestry połączo­
nej młodzieży szkolnej.

5. Kazanie, wygłoszone podczas 
Mszy św. przez J. E. Ks. Biskupa T. 
Kabinę.

6. Ofertorium „Gaudę Mater Po- 
lonia* wykona chór Jasnogórski pod 
batutą p. Wawrzynowicza dyrektora 
chórów.

7. Zakończenie Hymn narodowy 
„Boże ccś Polskę”.

1 Mai uptynąfi w  C zęstocho­
w ie  sp o k o jn ie . Święto pracy 1 Ma 
ja zaznaczył się na ulicach miasta ru 
chem ożywionym. Już od rana ścią­
gały pochody socjalistyczne na punkty 
zborne. W większości świat robotni­

czy świętował, wstrzymując się od 
pracy i wylęgając na ulice. Poprzez 
Aleje przewinęły się dwa pochody: ży 
dowskiej młodzieży socjalistycznej ‘i 
pochód PPS OK W ze sztandarami i 
orkiestrami. ZZZ uczcił dzień święta 
1 Maja uroczystą akademją we włas­
nym lokalu.

O dznaka h on o ro w a  LOPP.
LOPP ustanowiła odznakę honorową 
LOPP-u dla osób, zasłużonych w dzie 
dżinie lotnictwa i obrony przeciwgaso 
wej. Odznaka posiada trzy stopnie: 
złota, srebrna i bronzowa.

Kapitułę odznaki stanowi rada 
główna LOPP-u wespół z zarządem

głównym. Pierwsze odznaczenia nada 
ne zostaną z okazji 10-leeia LOPP-n. 
Lista odznaczeń ukaże się w dniu 14 
maja.

P rojekt n o w e g o  program u  
eg z a m in ó w  u n iw ersy teck ich —
Ministerstwo Oświaty opracowuje no­
wy program egzaminów na uniwersy­
tetach. Zmianie ulegną w pierwszym 
rzędzie egzaminy przy uzyskiwaniu 
stopDia naukowego magistra na wy­
działach przyrodniczym i matematycz­
nym uniwersytetów polskich. W dal­
szym planie przewidziane są zmiany 
w systemie egzaminacyjnym na wy­
działach prawnych.

Zbiórka p o d o ficeró w  rezer­
wy. Zarząd Ogólnego Związku Podofi 
cerów Rezerwy Koło w Częstochowie, 
wzywa wszystkich całonków do sta­
wienia się w lokalu związku (Aleja 
Kościuszki 10) w środę dnia 3 maja 
br. o godz. 8 45, celem wzięcia udzia­
łu w uroczystości święta 3 Maja.

U w aga „Orlacy". Zbiórka wszy­
stkich członków kół „Orlę” w dniu 
3 maja o godz. 9 przy ułicy Panny 
Marji 73.

A kadem ia w szk o le  pow sz. na  
Zaw odziu. Z osazji a maja o godz. 
16.30 w szkole powsz. w parku Naru­
towicza na Zawodziu odbędzie się a- 
kademja urządzona przez V-te koło 
Zjednoczenia M. P. „Orlą” .

Roztkliwiona ślamazarność i wojownicy 
nieznoszącr huku armat.

Nareszcie nieco szczerości. Na ła­
mach swego pisemka częstochowscy 
endecy przyznali się do porażki na
terenie miejscowego Koła Związku 0- 
ficerów Rezerwy. Przecież zdobyli się 
raz na szczerość i przyznali publicz­
nie, że związek ten uważali za swoją 
endecką redutę, która uległa zdobyciu 
i dziwią się jak to się stało, że z re­
duty tej wyparci zostali. Wydziwiają, 
ale nie tają swego rozgoryczenia. Pra 
wda jest nieskomplikowana, choć wła­
śnie dlatego tembardziej przykrą dla 
endeków: nowy zarząd „nie endecki” 
wybrany został na walnem rocznem 
zebraniu, głosami wolnemi a nie wy- 
muszonemi i wybór ten był wyrazi­
cielem opinji większości członków 
Związku. Porażka jest tern dotkliwsza, 
że t. zw. „obrońcy” przybyli na ze­
branie gremjalnie i głosowali nie pod 
przymusem. Dosadnie to świadczy, że 
roszczenia endeków do Związku Ofi­
cerów Rezerwy były urojone i ubliża­
jące godności członków, których en® 
decy chcieli potraktować jako bez- 
myślną masę, usiłując podporządko­
wać Związek pod wątpliwe hasła swej

bezmyślnej demagogji partyjnej. Nie 
udało się, próżne przeto żale. W spo­
łeczeństwie uświadomionem każda t. 
zw. „reduta” endecka jest fikcją.

Szczerość jednak pochwalamy. 
Czyż to naprawdę nie rozbrajające wy­
znanie:

„Groźną sy tu a c ję  m ó g ł  u ra to w a ć  
sz tab  o sa c z o n y c h ,  l e c z  c ó ż  p o c z ą ć ,  
z b y t  s z la ch e tn y  i p o w a żn y ,  b y  p ó jść  
na sztuczki,  zam ało  zaś w n ik l iw y  i 
p rzew id u jący ,  b y  p rzec iw n ik a  sp a ­
ra liżow ać  .b e zk rw a w o " ,  a huku ar­
m at n iezn o szą cy .  R oztk liw iona śla-  
m azarn o ść  do z w y c ię s t w a  n ie  p r o ­
w a d z i .”

O tak! panowie endecy o Polskę 
walczyli zawsze „bezkrwawo” w szpi­
talach, pray dostawach wojskowych i 
kancelarjaeh i w gabinetach restaura­
cyjnych. Oui nie znoszą huku armat, 
wierni tradycji walczenia przy huku 
kprków szampana i przelewania do 
gardeł wina, gdy żołnierz na froncie 
przelewał krew w obronie Ojczyzny.

Oczywiście, panowie, wasza roz­
tkliwiona ślamazarność do zwycięstwa 
was nie doprowadzi, aie to Polsce nie 
zaszkodzi.

Piszcie nadal szczerze.

ODBIORNIKI RADJOWE,
BATERJE CENTRA,

AKUMULATORY
i C ZĘŚCI RADJOWE

ZAKŁADY RADJOTECHNICZNE

, S T A T O R “ SP.  Z O. O.
II-ga A L E JA  Nr. 39-

ó l)  P rzed ru k  w z b r o n io n y
Stanisław Andrzej Steeman.

T flJ E itic z r  m
P o w ie ść  be lg i jska .

PRZEKŁAD AUTORYZOWANY.

Podkreślił następujące słowa:
— ... może syn jej nie zgadzał się 

s s Leonem Lecopte?
— Nie lubili się — odparła Lau­

ra. — Leon był często bezwzględny 
dla Leopolda. Jeszcze jako dziecko da­
wał mu odczuć jego niższe pocho­
dzenie.

Ten prowadzony w ciemności dja- 
j ,  to poruszanie tajemniczej ! tra­

gicznej przeszłości zrobiło na nich 
wrażenie. Pochylone nad studnią sy l­
wetki Laury i Malaise'a zdawały się 
nie należeć do świata żywych.

— A więc — rzekł inspektor — 
on jest tam...

Pochylił się jsszcze więcej.
— To bardzo głęboka studnia — 

szepnęła dziewczyna. — Nie używa­
my jej już...

Znalazłszy kamyk, którego szukał 
Malaise wyprostował się. Pochylił się 
i wrzucił go do studni...

Dłuższą chwilę stał nieruchomo, 
czekając odgłosu padającego kamie- 
nia.

— Chodźmy! — powiedział wresz­
cie.

Gdy dochodzili do werandy, do­

rzucił:
— Napewno niema w niej więcej 

niż pół metra wody.
ROZDZIAŁ XXIII.
Pan von Bismarek.

Tego samego wieczora, w parę go­
dzin później, Malaise spotkał naresz­
cie Jerom e’a.

Czas jakiś błądził koło farmy - En- 
glebienne’a, pocsem, nie zważając na 
ujadanie psa, wszedł na krętą ścieżkę 
i na podwórze. Paręjokien było oświet­
lonych między niemi i pokój, w któ­
rym leżał Leopold Tracheł. Napewno 
siedziała przy nim Irma, zadowolona 
i spokojna.

Nagle otworzyły się zielone drzwi 
i zarysowała się w nich sylwetka ko­
bieca.

— Kto tam? — rozległo się pyta­
nie.

— To ja, panno Janino. — Odpo­
wiedział Malaise. — Spaceruję.

— Proszę, niech pan wejdzie.
— Nie, nie, chciałem tylko przejść. 

Ale skoro pani... — Podszedł do dziew­
czyny, — Niech pani pozwoli, że za­
dam dwa pytania... Czy istotnie za­
niosła pani Leopoldowi Traehet saklan 
kę mleka w nocy z 14 na 15, około 
godziny jedenastej?

— Z całą pewnością — odpowie­
działa córka farmera.

— Była jedenasta? Jesst pani tego 
pewna?

— Zupełnie pewna. Idąc na górę

słyszałam, jak bił zegar. Dlaczego pan 
o to pyta?

— Tak sobie...
Malaise uśmiechnął się.
— Widzi pani, inspektorowie poli­

cji zadają zawsze pytania pozornie 
bez powodów. A teraz niech pani mi 
powie... Czy drabina stoi tu zwykle 
oparta o ścianę?

— Jaka drabina? — zapytała dziew­
czyna, wychodząc na dwór. — Ach, 
tal O nie. Zawsze wciąga się ją  na 
strych. Zapomniano o niej napewno 
dzisiaj...

— Czy to się często zdarza?
— Nie... w każdym razie nie o- 

statnio. Sama ją wciągałam.
— Dziękuję — rzekł Malaise. — 

Dobranoc. Czy doktór Purnelie był?
— Jest teraz,
— Może pani zechce pozdrowić go 

oderanie... I ojca... I Irmę i jej syna— 
dodał, odchodząc.

Jak tylko zamknęły się zielone 
drzwi, powrócił, wyjął z kieszeni la ­
tarkę elektryczną i oświetlił nią front 
domu. Najwidoczniej zadowolony z te­
go, co zobaczył, zgasił latarkę i udał 
się w stronę miasteczka.

I wtedy właśnie spotkał Jerom e’a. 
Nie odrazu go poznał, bo widział tyl­
ko jego plecy o parę metrów przed 
sobą.

Przyśpieszył kroku i dogonił go.
— Dobry wieczór Jerome.
Tamten przyjrzał m a się uważnie,

ale ani nie odpowiedział, ani nie za­

trzymał się. Inspektor ucieszył się, że 
warjat nie ueleka już przed nim.

— Jestem  bardzo zadowolony, że 
cię spotkałem, Jerome — rzekł wresz­
cie.

Nie odwracając głowy idjota od­
powiedział:

— Mógłby pan do mnie mówić: 
panie won Bismarck. To moje nazwi­
sko.

Malaiso ani drgnął.
— Co? — zawołał z udanem za­

interesowaniem. — Czyżby pan był 
tym wielkim Bismarckiem...

— Nie — przerwał tamten. — Nie 
Otto Leopold. Nie urodziłem się w 
Schoenhausen, dzięki. Boga. Pochodzę 
z Casablanki.

— Ładne miasto — pochwalił in ­
spektor.

— To nie jest miasto — odpowie­
dział Jerome. To miasteczko. Idziemy 
tam  właśnie.

— A prawda — rzekł inspektor.— 
Jestem  taki roztargniony!

Jerome maszerował, patrząc w 
ziemię. Jego długie włosy rozwiewał 
wiatr.

Pomyśleć, że muszę go wybadać, 
wyciągnąć z niego chociaż parę wia­
domości... O ile się orjentuję jest w 
dobrym nastroju... Mam szczęście — 
mówił sobie inspektor.

— Zdaje mi się — rzekł nadrabia 
jąe. miną — że gdzieś już pana spot­
kałem...

C. d. n.
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W A R N E R  OLAND.
Jako  drugi p ro g ra m  

z k ró le m  h u m o ru  H A R O L D  LLOYDEM 
m is t rz e m  g ro tę  skim p.t.

H a r a l d  t r  i  j( m a j  s i ę

R z e i n i c y  wstrzymują sią od skupu taniej trzody 
w okolicy Częstochowy.

Jak nas informują w walca o pod­
wyższenia cen mięsa, wędlin i tłusz­
czów, r-zeźaicy częstochowscy chwy
ciii się środków agresywnych: pomimo 
zaofiarowania przez okoliczne ziemiań- 
st/wo sprzedaży po cenach niskich świń  
tucznych t. zw. „słoninowych”, rzeź- 
nicy zorganizowali bojkot i wstrzyma­

ją się od kupna tych swiń.
Jest to akcja zorganizowana, obli­

czona na wygłodzenie ludności, by 
tym sposobem żmusić komisię cenni­
kową do zatwierdzenia wyższego cen­
nika.

Czynniki miarodajne mają wdzięcz 
ne pole do uregulowania tej sprawy.

O© ciłonków Fedaraeji P>ZOO.
Zarząd Powiatowy Federacji Polskich 
-Związków Obrońców Ojczyzny wzywa 
wszystkie związki sfederowane do wzię 

cśa udziału w obchodzie święta 3-go 
im aj a.

Powiatowy Zarząd Federacji 
P. Z. O. O.

Ś w ie c o n e  w  P a A s t .  Sasfoeie 
4S©sp ŹeAsk. W Żeńskiej Szkole 
Gospodarczej z inicjatywy p. dyr. Za­
wadzkiej i dyrektora Państw. Serw. 
Naucz. Męsk., p. W. Matuszkiewicza 
odbyło się „święcone” dla młodzieży 
obojga zakładów.

Młodzież Państw. Szkoły Gasp. 
Żeńsk. i Państw. Sem. Naucz. Męsk. 
po wykwintnie i smacznie przyrzą- 
dzonem święconem przez pełniące role 
gospodyń uczenice zakłada, spędziła 
w niezwykle miłym nastroju na ocho­
czej zabawie kilka godzin.

Należy na tern miejscu podkreślić 
■starania wychowawcze dyrekcji i gro. 
na nauczycielkiego obu szkół w tros 
-oe o kulturę i wychowanie młodzieży. 

„Jesiiioii" ni® solidaryzuje 
% aftejją ’M%z%skit rseźni&ów. 

Komunikują nam, że Stow. Spożyw­
cze  „Jedność” z ’akcją wygładzania 
biednej ludności przez pp. rieź alków 
nie solidaryzuje się. Sklepy „Jedności” 

■sprzedają wędliny, smalec i słoninę 
po cenach urzędowych, uznając te ce- 
jny za dostatecznie wysokie. Zazna­
czamy, że przedstawiciel „Jedności” 
a a  znak protestu przeciwko nieuza­
sadnionym żądaniom pp. rzeźaików 
podwyżki cen mięsa, wędlin i tłusz­
czów  nie brał udziału w konferencjach 
'miejskiej komis [i cennikowej.

NaboiiAstwo w synagodze.
% okazji uroczystości 3 go Maja w 
nowej synagodze odbędzie się o godz. 
10  tej nabożeństwo. Kazanie wygłosi 
rabin Hirszberg.

Udzie# Inwalidów woJan> 
aiydl 3 maja Zarząd Związku In­
walidów Wojennych R. P. Koło w 
•Częstochowie wzywa wszystkich człon 
ków do stawienia się w lokalu Zwiąż 
ku (Al. Kościnszki 10) w dniu 3 maja 
o godz. 8.45, celem wzięcia udziału w 
•święcie 3 Maja.

Uroczysta akademia 1-maiowa w ZZZ.
Z okazji święta robotniczego l.g o  

maja w sali Związku Związków Zawo 
dowych (Katedralna 10) odbyła się u- 
roezysta akademja, na którą przybyli 
m. in. pp.: starosta Eastaehiewścz, 
poseł dr. Biluchowski, poseł Piekarski, 
prezes BBWR. — dyr. Zbieraki, ko­
misarz Mazur, dyr. Płodowski. Duża 
sala Z Z.Z. wypełniona była po brzef i. 
Na wstępie akademji chór „Pochod­
nia” pod dyrekcją p. W. Leszczyń­
skiego wykonał pięknie „Marsyljankę” 
i szereg innych pieśni, dostosowanych 
do charakteru uroczystości.

Z kolei dr. Wittman wygłosił

świetne przemówienie na temat zna­
czenia święta robotniczego, poczem 
zabrał głos p. Z. Simon, przedstawia­
jąc w jędrnych słowach znaczenie te­
atru robotniczego, jako czynnika do­
niosłego znaczenia wychowawczo-spo- 
łecznego. Na zakończenie programu 
zespół amatorski teatru robotniczego 
Z.Z.Z. odegrał 3 akty świetnego dra- 
matu Zapolskiej „Tamten”, ukazując 
nam zmagającą się z przemocą zabór 
ców przed laty 30 Warszawę, nie tra­
cącą nadziei, iż zabłyśnie jutrzenka 
wolnośei dla umęczonego narodu. A- 
kademja wypadła imponująco.

Wywrotowcy z Kiedrzyna przed sądem.
Na wokandzie sądu okręgowego 

znalazła się dziś sprawa jaczejki ko­
munistycznej z Kiedrzyna. Na ławie os­
karżonych zasiadają: Antoni Konda- 
szawski z Piotrkowa, Zygmunt Ma­
jewski i Chaja Swierczewska, m iesz­
kańcy Częstochowy, oraz Antoni 
Nagiel, Edward Sączek, Stef an Kuzior, 
Kazimierz Paździor i Stefan Jawor­
ski z Kiedrzyna.

Sprawa przedstawia się następująco: 
Na tydzień przed wybuchem straj­

ku rolnego utworzony został w Kied- 
rzynie Związek Młodzieży Ludowej 
„W ici“, wchodzący w skład Stronictwa 
Ludowego. „Wici“ zorganizował sekre 
tarz Stron. Ludowego, Sukiennik.

Utworzenie tego Związku, wobec 
przygotowań Stronnictwa Ludowego 
do strajku rolnego, miało na celu 
spotęgowanie akcji strajkowej. „Wici“ 
bowiem tworzyła młodzież o przeko­
naniach najbardziej skrajnych.

Strajk rolny, jak wiadomo, nie 
udał się, ale członkowie „W ici” wy* 
kezali swe walory jaskrawo, teroryzu 
jąc włościan, zdążających ze swymi 
produktami do Częstochowy, dopusz­
czając się najprzeróżniejszych aktów 
gwałtu, a w* wypadku interwencji 
policji, nie wahali się nawet atakować 
policjantów.

Sukcesy „wiciowców* nie skończy 
ły się wraz ze strajkiem rolnym. Część 
ich rozpoczęła pracę wywrotową. W

CUDOWNE ZWIERCIADŁO.
Głupota ludzka je s t  bez granic.

Zdawałoby się, że czasy wierzenia 
w gusła należą do przeszłości. Jest 

Jednak inaczej: nędza wyjątkowa, ja ­
ką przeżywa klasa pracująca, wiarę w  
cudowne środki i gusła potęguje się.

Ze źródeł absolutnie wiarogad- 
nych dowiadujemy się o praktykach 
pewnego wątpliwego t obywatela za­
mieszkującego przy ul Wieluńskiej. 
Mówimy „wątpliwego", gdyż cudo­
twórca ten, jak nas informują, języ­
kiem polskim włada nieszczególnie. 
B yć może czyni to umyślnie, by oto­
czyć się tajemniczością w myśl zasa­
dy staropolskiej: wszystko dobre co 
zagraniczne.

Owóż obywatel ten trudni się sprze 
dążą cudownych zwierciadeł, posiada­
jących bajeczną własność jasnowidzą­
cą. Zakręty w niem duch dobroczyn­
ny odkrywa sprawców kradzieży, prze 
powiada przyszłość— ba! nawet naka­
zuje skarby ukryte w ziemi. Takie 
cudowne swiercśadło kosztuje tylko 

4»o. złotych. Ale cudowna siła zwier­
ciadła mogłaby być spostponowana, 
gdyby służyła każdemu. Wytwórca, 
czy sprzedawca zwierciadeł zastrzega 
się  przy sprzedaży, że czytać w lu s­
trze i gadać z duchem może tylko 
młodociane medjum.

Nabywca więc nie ma pretensji, 
gdy zwierciadło jest niemo—trudno, 
nie znalazł medjum. Mimo to interes 
idzie, nabywcy składają się i zakupu­
ją cudowna zwierciadła a potem szu­

kają nabywcy, I nie robią złego inte­
resu. Sprytny ojciec sprytnego dziecka 
podsuwa medjum i ciągnie zyski od 
naiwnych, pobierając opłaty za wróżby.

Opowiadają nam autentyczny w y­
padek.

Kogoś okradziono. Zwrócono się o 
poradę do lustra. Lustro przez usta 
młodocianego medjum orzekło, że pie 
niądza ukryte są we wsi w pobliża 
Kłomnic w sienniku jednego z gospo­
darzy. Poszkodowany zwrócił się do 
policji, żądając przeprowadzenia re­
wizji. Oczywiście pieniędzy nie znale 
siono.

Mimo to sława cudownych luster 
nie gnie. Oto jeden z okolicznych 
właścicieli majątku, człowiek zresz­
tą popularny w Częstochowie zasięg­
nął rady cudownego lustra, które o- 
rzekło, że na teranie jego majątku za­
kopany jest skarb. Ziemianin ów bla­
gę potraktował serjo i przekopuje 
swój majątek.

Głupota ludzka niema granic.
A może jednak traf zrządzi, że z ie­

mianin ów skarb znajdzie. Ooy wów­
czas pomyślał i o nas.

Mimo to przestrzegamy ludzi bied­
nych, by pogrążeni w beznadzieji 
nie pozwoli się wyzyskiwać oszustom  
w rodzaju sprzedawcy cudownych lu ­
ster i cudownego jasnowidza z ulicy 
Wieluńskiej. Jego bowiem wiedza cu­
downa ogranicza się jedynie do wy. 

• zysku biednych a naiwnych ludzi.

ten sposób w łonie „W ici“ powstała 
jaczejka komunistyczna, na czele któ­
rej stanął Antoni Nagiel, uchodzący 
za jednego z najbardziej zaufanych 
p. Sukiennika.

Zuchwałość jaezejki doszła wkońcu 
do tego stopnia, że bezrobotnym obie­
cywano rozdawanie majątków ziem ­
skich.

Oczywiście, władze policyjne nie 
próżnowały i gdy tylko zebrano dos­
tateczne dowody wywrotowej działal­
ności wiciowców, przystąpiono do ich 
likwidacji.

Program obch sdu uroczy*" 
toicl 3 Naja. Dnia 2 maja, godz. 
20 — capstrzyk na placu m agistrac­
kim z udziałem wojska, organizacyj 
wojskowych i społecznych z orkies­
trami.

Dnia 3 maja, godz. 10 — przed 
Szczytem uroczyste nabożeństwo na 
Jusnej Górze, godz. 16 — koncerty w 
parku i na ulicach miasta, godz. 20,30
— uroczyste przedstawienie w teatrze 
kameralnym,

Od godz. 8 do 18 zbiórka na u li­
cach miasta na „Dar Narodowy” Pol­
skiej Macieizy Szkolnej.

Komitet Obchodu prosi o jaknajiicz 
niejszy udział w uroczystości oraz o 
udekorowanie domów.

Targi Katowickie.
W szelkie usiłowania ożywienia o- 

brotów handlowych, przez wzmożenie 
konsumpcji na rynku wewnętrznym— 
tylko wówczas osiągną właściwy re­
zultat, jeśli czynniki obu zaintereso­
wanych stron t. j. konsumentów i 
producentów — w obopólnym intere­
sie starać się będą rzeczowo rozwiązać 
to trudne zadanie.

Bez pełnego zrozumienia — wy­
twórcy dla naglącej potrzeby pozyska 
nia odbiorców w kraju na tutejszy to 
war, jakoteż bez poczucia obowiązku
— u szerokich rzesz publiczności i 
przedsiębiorstw — konieczności zaku­
pywania tylko naszych wyrobów, ca­
ła akcja popierania wytwórczości kra- 
jo we i nie wywoła realnych skutków.

W  myśl powyższego Targi Katowic­
kie apelują jaknajusilniej do wszystkich 
fabryk i wytwórni krajowych, dó mono­
poli i  przedsiębiorstw państwowych oraz 
prywatnych, do kupiectwa i organizacyj 
handlowych, do hurtowni, zastępstw itp., 
by poparły ich usiłowania i zgłosiły swój 
udział w I V  Targach Katowickich w bież. 
roku, gdyż Zarząd tychże czyni równo­
cześnie możliwe wysiłki, ażeby krajową 
wytwórczością zainteresować śląskie sfery 
przemysłowe i temsamem spowodować 
wzmożenie zamówień i tranzakci/j han­
dlowych dla wytwórców i kupiectwa bio­
rących udział w tegorocznych TA R G A C H  
K A T O W IC K IC H .  •

Z ta « tr u  fc a sm sr a in a g o . Dziś, 
we wtorek poraź trzeci nader intere­
sująca i w niesłabnącem napięciu w i­
dza trzymająca sztuka: „Pokój nr. 17, 
na III piętrze” tak entuzjastycznie 
przyjęta aa sobotniej pramjerze, W w y­
konaniu bierze udział cały zespół tea­

tru kameralnego. Początek o godz. 20.15 
C9ny miejsc normalne.

W środę, w dDiu święta narodo­
wego 3 maja, o godz. 20 uroczyste 
przedstawienie, poprzedzone przemó­
wieniem i hymnem narodowym — 
poczem odegrana zostanie arcyzabaw- 
na groteska Winawer^: „Smaczny
chleb kłamstwa”. ®

Wielka lołerja faulowa w 
glmn. Em. Sienkiewicza. Połączo­
ne patronaty gimn. im. H. Sienkiewi­
cza urządzają w niedzielę, 7 b.m. fan 
tową loterję z wielką ilością cennych 
fantów.

Dochód z loterji przeznaczony na 
kolonje dla niezamożnych uczniów.

Przed znaczną zniżką cen 
bananów i pomarańcz. Minister 
stwo Przemysłu i Handlu czyni ener­
giczne zabiegi w kierunku znacznego 
potanienia w kraju cen bananów i po 
marańcz.

Istnieje możliwość, że import ba­
nanów będzie u nas zupełnie zwolnio 
ny od cła, tak, jak dzieje się to w 
Niemczech, a to ceiem udostępnienia 
konsumcji bananów jaknajszerszym  
warstwom społeczeństwa.

Również mają być poczynione kro­
ki w kierunku zmniejszenia do mini­
mum cła na pomarańcze przywożone 
do Polski.

ZĘBY, korony, m ostki,  — w praw ia  
L E K A R Z - D E N 7 Y S T A

Unikajcie partaczy dentystycznych! 
gdyż im niew olno dotykać s ię  pacjentów

(D z .  U s t .  N r .  54  p o z .  476)
B r o s z u r ę  w y j a ś n .—  o t r z y m a ć  m o ż n a  w  k s i ę g a r n i a c h ,  
w  A d m i n i s t r a c j i  p i s m a  „ C z y s to ś ć "  lu b  o d  a u to r a  L e ­
k a r z a  -  D e n t y s t y  M IC H A Ł A  Ć łR E JN IE C A  w  C z ę s to ­
c h o w ie ,  A le ja  N a jś w .  P a n n y  M a r j i  ( I  A le ja )  n r .  10.

^ I jfissys&kie sk le p y  „Jednośc i"  zn ó w  sku 
w  pu ją  b u te ik i  od wódki i octu  i p łacą  
n a jw y ż sz e  ceny . 3

Z RADOMSKA.
Osobllte, Pan Wacław Podlew, 

ski, mieszkaniec Radomska, znany 
działacz niepodległościowy, w uznaniu 
zasług, położonych w obronie Ojczyz 
ny, zarządzeniem Pana Prezydenta 
Rzplitej odznaczony został Krzyżem 
Niepodległości.

Walka o wzglądy „wesołe] 
dziewczynki. Wojciech Kaliński, 
wielki zwolennik monopolu spirytuso­
wego, po wypróżnieniu butelczyny 
„wody ognistej* postanowił zabawić 
się odpowiednio i w tym celu zawarł 
znajomość z jedną z „wesołych dziew 
czynek", która zaprosiła go do swego 
mieszkania. Tam spotkał się Kaliński 
z rywalem. Doszło do sprzeczki, a 
następnie do bójki, którą zlikwidowała 
dopiero policja.______________________

O bw ieszczen ie
Do ak t Nr. Km. 766 1933/3

K om ornik  S ądu  G rodzk iego  w  R a d o m ­
sku re w .  II W a c ła w  W o ź n ia k o w sk i  zam. 
w R a d o m sk u  p r z y  ul P rz e d b o rsk ie j  35 
na  z a sa d z ie  art.  602 K.P.C. o b w ie s z c z a ,ż e  
w  dniu  18 m a ja  1933 r. od godz. 9 ra n o  
na p o k ry c ie  n a leż n o śc i  F i rm y  Louis Bitz 
e t  Co w  G dańsku  o d b ę d z ie  się l icy tac ja  
p u b l ic z n a  ru ch o m o śc i ,  n a leż ąc y ch  do J a ­
n a  H u m b le ta  w  je g o  lokalu w  R a d o m sk u  
p r z y  ul. P rz e d b o r s k ie j  2 sk lada jąoycb  się 
z u rz ą d z e n ia  ap tek i ,  sk ła d a jące g o  się z 
4-ch szaf  i 2-ch bufe tów -jes ionow e,  p o -  
l i tu ro w a n e  o sz ac o w a n y ch  na łą cz n ą  sum ę 
1500 zł. k tó r e  m o ż n a  og lądać  w  dn iu  licy 
tac ji  w  m ie jscu  sp rzedaży ,  w  czssie  w y ­
żej ozn a cz o n y m

R adom sko  28 kw ie tn ia  1933 roku.
K om orn ik  W.  W o ź n i a k o w s k i

O b w i e s z c z e n ie .
Do akt. N° Km. 707 1933/3.

K om ornik  S ąd u  G rodzk iego  w R adom ­
sku, r e w ir u  II  W a c ła w  W oźn iakow sk i z a ­
m ie sz k a ły  w  R adom sku  p r z y  ul. P r z e d ­
bo rsk ie j  35 na  zasadz ie  art. 602 K. P. C. 
obw ieszcza ,  że  w  dniu  15 m a ja  1933 roku. 
od godz. 10 ra n o  na  p o k ry c ie  n a leż n o śc i  
M ieczy s ław a  Z aw a d zk ie g o ,  od b ęd z ie  się 
l icy tac ja  publiczna ruch-om< ści, na leżących  
do S te fa n a  K aliszczyka  w  je g o  loka lu  w  
R a d o m sk u  p r z y  ul. R ynek  14 sk łada jących  
się  z 300-tu m e t r ó w  z e f i ru  na  koszu le ,  
16-tu m tr .  ch o d n ik a  p lu sz o w eg o .  150-ciu 
m tr .  ch o d n ik a  f. A. M ńller ,  8-miu k ap  p lu  
szow ych ,  25-ciu k a p  b a w e łn ia n y c h ,  4-ch 
kap  p lu szow ych ,  14-tu podp inek , p ię ćd z ie  
s ią t m e t r ó w  je d w a b iu  i innych , o szacow a 
n y c h  na łączną  sum ę 4547 zło tych , k tó re  
m o ż n a  oglądać w  dniu licytacji  w  m ie jscu  
sp rz e d a ż y ,  w  czasie  w y ż e j  oznaczonym . 

R adom sko ,  dn. 26 k w ie tn ia  1933 r.
K om ornik  W. W o ź n ia k o w s k i .

Okazja! M aszyna  do pisania , n o w y  ty p ,  
„ R o y a l11, z du ży m  w ałk iem , m ało  u- 

ż y w a n a  do s p r z e d a n ia  O fe r ty  k ie ro w a ć :  
R edakc ja  „S łow a R a d o m sz c z a ń sk ie g o 11. 
p o d  „800 z ło ty c h 11.

Imidiiss! i dibriijt grająs wnaj«iiętaj i i i j a s ą -  J? H A F T K A  i S  R (I R 7 Y K f lU X K I  Bhia 2‘,a ^  , w 9) W -
i l i i u s j  fiOlESITOE, zsuną! ze swjsli a jju ilghzjc li  wjgraayoli _  U U I t Ł M U j W a l l l  o d d z ii ł  W arszaw ska9 Tal. 9-13.
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Z  KRAJU. Śmierć wynalazcy elektrycznego fotela.
=  ZNAMIENNE OŚWIADCZENIE FIR­

MY AMERYKAŃSKIEJ. D ow odem  tego,
ja k ie m  zaufaniem  eieszy się z ł o t y  
polski, j e s t  fak t,  że jedna z firm  a m e ­
rykańsk ich ,  m ianow icie „Lew is T ra ­
d ing  C o m p an y ” w Toronto w K ana­
dzie, k tóra, . zw raca jąc  się l is tem  do 
pew nej wielkiej f irm y im portow ej w 
W arszaw ie ,  proponuje jej złożenie o- 
fe rty  w ziotych polskich, zam ias t  w 
dolarach am erykańsk ich .  Te swoją 
propozycję f irm a k an ad y jsk a  t łum aczy  
tem , że (cytujem y dosiownie) w aiu ta  
po lska  j e s t  o w iele m ocniejsza, niż 
do lar am erykańsk i ,  k tó ry  p o d le g a 's i l ­
n y m  w ahan iom . Tem pora  m ntan tn r.. .

=  4 2  0 0 0  DOLARÓW DLA WSZECH­
NICY JAGIELLOŃSKIEJ. U niw ersy te t  
k rak o w sk i  zrealizować zapis ś. p. Ge- 
dem ina, kucharza  z Detroit.  Zapis w y­
nosi 42.000 dolarów. R ektor Kutrzeba 
podpisał  z upow ażnienia  sen a tu  k on­
t ra k t  k u p n a  n a  rzeoz tegoż funduszu  
2 ch kam ien ic , k tó re  będą  tworzyć 
fundusz  zakładowy im. Gedemina. 
D ochody z kam ien ic  przeznaczone b ę­
dą, w  m y śl  uchw ały  sen a tu ,  n a  w y ­
daw nic tw o , dotyczące historji u n iw e r­
sy te tu  oraz na  w spom agan ie  w ydz ia  
łów, pracowni, zakładów i sem inariów 
uczelni.

=  NAPAD RABUNKOWY. W Czecho­
wicach, pod Dziedzicami, dokonano 
n iezw yk le  zuchw ałego n a p a d a  ra b u n ­
kowego. Do m ieszkan ia  Józefa  Żeleź­
n iak a  w Czechowicach Nr. 226 za k ra ­
dli s ię  przez okno dwaj spraw cy, 
którzy weszli na jp ierw  do kuchn i,  
gdzie po s tero ryzow anm  A nny Oszyń- 
skiej, zażądali gotówki, a nie d o s taw ­
a j  jej, weszli nas tępn ie  do sypialni. 
T am  we śnie pogrążony znajdow ał się 
8 3 - le tn i  s ta ruszek ,  Józef Żeleźniak. 
B andyci steroryzowali s ta ru szk a ,  po- 
czem  splądrow ali pokój i zabrali ty l ­
ko 2 złote. Jed e n  z bandy tów  uderzył 
że le źn iak a  tępem  narzędziem w tw arz 
i w rękę. W ychodząc, bandyci zabrali 
dwie flaszki w ina  owocowego, 3 kgr. 
szynk i i 13 sz tuk  s ta ry ch  m o n e t  aus- 
trj&ekich halerzowych. Monety te  w y­
rzucili a a  podwórzu, poczem  zbiegli 
w  okoliczne lasy.

=  O SZ U ST  W ROLI ROLNIKA Na
b ruku  lw ow skim  i praw dopodobnie w 
m ias tach  prow incjonalnych g rasow ał 
w  os ta tn ich  czasach n iezw ykle  pom y­
słowy oszust, który, jak  wydziałowi 
ś ledczem u w e Lw ow ie doniesiono, u- 
trzy m y w a ł się z w yprow adzan ia  w 
pole kupców . O s z u s t ,  nazw isk iem  
Franc iszek  Becher, zam ieszkały  s ta le

W N ow ym  Jo rk u  zm arł sędziw y 
w ynalazca  fo tela  e lektrycznego, dr. 
A lfons Rochwell. Ju ż  jako m łodzieniec 
p rzem yśliw a ł  nad  h u m an i ta rn y m  spo­
sobem  tracen ia  przestępców, a w o- 
s ta tn ich  Jatach życia sta ł  się gorącym  
przec iw nik iem  kary  śmierci.

Pom ysł jego znalazł p rak tyczne za 
stosow anie w roku  1889, w am erykaó-  
sk iem  w ięz ien iu  A uburn , choć już na 
rok  p rzed tem  g u b ern a to r  s tan u  Nowy 
Jo rk  za in teresow ał się rew elacyjnym  
w ynalazkiem  i nakazał, jako okolicz­
ność łagodzącą przy pew nych  ty p ach  
zbrodni, ka rać  fotelem.

P ierw sza egzekucja  odbyła się z 
przeszkodam i; e lek trow nia  odm ów iła  
prądu. Nie pozostawało nic innego, 
jak  zam ów ić w łasn ą  dynam om aszynę  
u  pew nego „usłużnego" kupca  z K a p ­
sz tadu ,  k tó ry  ją z w ielk iem  opóźnie­
niem  dostarczył.

Obecnie 19 s tanów  A m eryk i  korzy 
s ta  z w yna lazku  Rochwella. 8 s tanów  
zniosło karę śm ierci.  S ta n  N evada sto 
su je  gaz gru jący , a dobrotliw a Ut&h 
pozostaw ia skazańcow i do wyboru: 
szubienicę albo salw ę karab inow ą, z 
czego w iększem  pow odzeniem  cieszy 
się to drugie.

Śmiertelny cios w bólce.
N iezw ykła  scena rozegrała się w 

pokoju dyżurnego przodownika VI go 
ko m isarja tu  policji w W arszaw ie, gdy  
ukazał się znany  złodziej, 82-letni E u  
geBjusz D ąbkow ski (przezwisko „R u­
dy"),  zam ieszkały  w schron isku  miej- 
sk iem  przy ul. Okopowej.

— A resztujcie  mnie! — w ołał. — 
Zabiłem sw ą  kochankę! — poczem za 
czął szlochać. Był p rzy tem  pijany.

Niezwłocznie wdrożono dochodzę- 
nie, k tóre  ustaliło , iż koch an k ą  „R u ­
dego"  była 30 letn ia  Jan in a  S krzyp­
kow ska, znana i w ielokrotnie no tow a­
n a  w policji aw anturn ica .

Wczoraj o świcie, do m ieszkan ia  
Izydora Szym elskiego i A nny  Kowal­
czyków ej przy ul. Chm ielnej przyszli 
oboje Dąbkow ski i Skrzypkowska. Byli 
pijani i położyli się spać.

Około godziny 9 rano wstali .  P ow ­

s ta ła  m iędzy  n im i sprzeczka, w czasie 
której D ąbkowski spoliczkował Skrzyp  
kow ską, a następn ie  zaczął ją okładać 
p ięściam i po głowie i twarzy.

Zaw rzała bójka i gdy  w pew nym  
m om encie  Dąbkowski uderzy ł w bok 
Skrzypkow ską , ta  zatoczyła się  i u p a ­
dła. S traciła  przytomność.

D ąbkow ski na widok kobiety , w y ­
dającej osta tn ie  tchnien ie , wybiegł z 
m ieszkania  do k em isar ja tu  policji.

Lekarz  Pogotow ia s tw ierdził  śm ierć  
S krsypkow skie j .  Zwioki jęj przew ie­
ziono do prosektorium , celem  d o k o n a­
nia  sekcji. Zabójca oświadeaył, że przy 
jac ió łkę  swą zabił p rzypadkow o.

N a ciele dena tk i nie znaleziono ża 
dnych  ś ladów  zew nętrznych  obrażeń. 
S krzypkow ska  chorow ała  n a  serce. 
W ystarczyło  jedno silne pchnięcie, by 
zwalić j ą  z nóg.

w Czerkasach, przedstaw iając  się jako  
zam ożny roinik nabyw ał w f irm ach  
ro lniczych narzędzia i części sk ładow e 
m aszyn , p łacąc w ekslam i, akcep tow a- 
n em i przez tak ich  sam ych  jak  on o- 
sobników  nie  posiadających żadnego 
m ają tk u .  Dla zam ydlenia  oczu k u p ­
com w ystaw ia ł w eksle  n a  kw oty  w y ż­
sze, aniżeli op iew ała cena kupna ,  za ­
pow iadając, że po za inkasow aniu  g o ­
tów ki w te rm in ie  p łatności zgłosi się 
po nadw yżkę  podjętych pieniędzy. 
K upcy n ie  podejrzew ając oszusta, da 
w a li  chę tn ie  żądane tow ary. S m u tn a  
d la  n ich  p raw da w y jaśn ia ła  s ię  po 
te rm in ie  płatności. Okazywało się, że 
ani Becher, ani akcep tanc i  podpisani 
n a  w ekslach  nie posiadali  żadnego 
m a ją tk u .  Do wydziału  śledczego we 
Lw ow ie zg łaszają  się licznie poszko­
dowani.

=  POTWORNY MĄŻ Sąd okręgo- 
wy w 'Warszawie rozpatryw ał sp raw ę

Słowo sportowe.
Lekka atletyka. *■

RADOMSKO. Z in ic ja tyw y Policy j­
nego KI. Sport, w R adom sku odbył 
się m iędzyklubow y bieg n a  przełaj. 
Do b iegu  zgłosiło się 7 zawodników: 
pos terunkow i K assow ski W acław , J ó ­
zef D łużak z Sieradza i post. Ś w ią tek  
Ja n ,  Szczepaniak  Ignacy, Józef Z aw a­
da, S tan is ław  Mielczarek, S tan isław  
W róbel z Radom ska.

T rasa  b iegu w ynosiła  około 6-ciu 
kim.

Pierw szy  przybył na  m etę  w  cza­
sie  18 m in. 40 sek u n d  post. W acław  
Kassow ski. D rug ie  m iejsce (czas 18 
m. 48 sek .) zdobył post. J a n  Dłużak, 
trzecie post. J an  Św iątek . N astępne 
m ie jsca  przypad ły  pozosta łym  zaw od­
nikom .

Komisję sędziów stanowili: kom. 
Zalew ski,  jako naczeln ik  zawodów, 
prof. C h o d u ra —-sędzia g łówny, pkem . 
K ister — kierow nik  biegów, L udw ik  
R om uald—-star te r ,  dr. N iew iarow ski— 
lekarz biegu.

Piłka no ina.
CZĘSTOCHOWA. Jes te śm y  w p e ł ­

ni trw ającego  okresu  ciekaw ych zm a­
g ań  naszych  p iłkarzy o p ry zm at w A 
klasie.

Dziś w środę o godz, 17 p. p. na 
stad jonie  B rygady mecz pomiędzy Bry 
gad ą  a Skrą, o godz. 16 zaś n a  boisku

Stow. Mł. Polsk. g ra  Częstochówka z 
Victorią.

Turyści gościć będą w  Zawierciu 
g d z ie  rozegrają  m ecz z tam te jszą  
W artą .

CZĘSTOCHOWA. W  niedzielę, 7 
bm . jak  w iadom o odbędzie się w Czę 
Stochowie spo tkan ie  pom iędzy re p re ­
zentacjam i Częstochowy i Zagłębia, 
B arw y  naszego m ias ta  w m eczu  tym  
reprezen tow ać będą:

U ljańsk i (V.), Lach, Głowacki (Br.). 
Kołodziejczyk (S.), Szczechla (Br.), Dro 
b n iak  (S.), Merda (V.), Cichecki (T.), 
G ątk iew icz  (V.), Jędrzejk iew icz  (T.), 
Suw alsk i (Br.) rezerwa: Kcćwin, Iiiesz 
czyński (Br.) i K aczm arek  (T.)

T a b e lk a  r o z g r y w e k  grupy  za ch o d n ie j:
Nazwa klubu | Gier Pkt.| Stos. br

Ruch 4 6 i i : s
W arta a 4 6:2
W isła 3 4 4:2
Cracovia 1 2 3:o
G arbarnia 3 2 3:7
Podgórze 4 0 1:14

T a b e l k a  r o z g r y w e k  g r u p y  w s c h o d n i e j :
Pogoń 2 4 5:2
Ł. K. S. 2 3 1:0
Legja 1 2 4:2
W arszaw ianka 2 1 0:2
22 p. p. 2 0 • 4:7
Czarni 1 0 0:1

Czesław a B słdygi,  k tó ry  w szalecie 
na  ul. Targowej usiłował zamordować 
swoją żonę. B ałdyga  był w Moskwie 
krasnoarm ie jcem , tj. członkiem  czer­
wonej arm ji ,  a żona jego p racow ała  w 
sow ieck im  „Sojuzie” .

Po powroeie do W arszaw y  B ałdy ­
g a  nabaw ił żonę choroby i zaczął ją  
szantażow ać, w ym usza jąc  pieniądze. 
Na tle  odm ow y dalszego daw an ia  pie­
niędzy. B ałdyga  usiłow ał zam ordow ać 
żonę. Sąd skazał go na półtora roku 
więzienia.

ZE ŚWIATA.
X  AMERYKA I AZJA BĘDĄ POŁĄ  

CZONE PODMORSKIM TUNELEM?
Podczas jednej z ostiitrurcn sesyj 

pa r lam en ta rn y ch  St. Zjednoczonych 
w y s tąp ił  nowy de lega t  A laski, A ntho 
ny J. D im ont % sensacy jnym  pro jek­
tem , k tóry  spo tka ł się z en tuzjastycz- 
nem  uznaniem  obecnych. D im ond za­
żądał jak  na jp rędszego  rozpoczęcia 
budowy m iędzynarodow ej au tos trady , 
łączącej S tany  z jednoczone przez K a­
nadę  z A laską i Syberją, w skazu jąc  
n a  konieczność, uzasadnioną daw nem i 
p lanam i, p rzew idującem i budow ę liuji 
kolejowej między Syberją  a Alaską. 
Obecnie najlepszem  Dołączeniem, na j­
is to tn iej odpowiada Jącem duchow i 
czasu, byłby tune l  podm orski, łączący 
pod cieśniną B eringa obydw a konty- 
nenty .

P rzew idyw ana  au tos trada  ze s tan u  
W aszyng ton  do doliny Y ukonu  na 
Alasce m iałaby  ponad 3000 km . d łu ­
gości, a  jak k o lw iek  połowa drogi jes t  
prawie że gotowa, to  jed n ak  koszta 
budowy w yniosą 14 m iljonów dola­
rów. Zdaniem  D im onda konieczność 
połączenia A m eryk i z Azją podziem- 
m n y m  tune lem  sam ochodow ym  jest  
n ag ląca  n ie ty lko  ze względów gospo­
darczych, jak  p rzew szystk iem  s tra te -  
gicz. „Na D alek im  Zachodzie panu ją  
s to su n k i  chaotyczne, ż e n ik t  n ie  m oże 
przewidzieć ich dalszego rozwoju — 
wyw odził m ów ca . — A laska  znajduje  
s ię  w zagrożonej sy tu ac j i  jako  cel 
s tra teg iczny  a tak u  powietrznego. Dla- 
go też budow a równoległej au tos trady  
naw ierzchnej i podm orskiej do linji 
powietrznej je s t  pierwszorzędnej wagi. 
Nie ty le  sam a  au tostrada , j a k  szereg 
lo tn isk  w zdłuż je j  b iegu um ocni sy ­
tuac ję  Alaski*.

K o n sek w en tn em  i logicznem  prze­
dłużeniem  drogi autom obilow ej ze St. 
Zjednoczonych do Alaski byłaby więc

budowa najw iększych  części ziem  
tu n e lem  podm orsk im  pod cieśniną. 
Beringa da tu je  się zresztą  jeszcze e<k 
roku  1907, a pochodzi od znanego a -  
m ery kańsk iego  f inans is ty  i o rgan iza­
tora H arrim ana  k tóry  dom agał  się b u ­
dowy linji kolejowej, łączącej K anady  
z A laską podm orsk im  tu n e lem  i p rze  
dłużonej do Syberji. Nie zrealizowano- 
wówczas tego  pro jek tu  dlatego, ponie* 
waż sprzeciw iły  się tem u  ów czesne 
stosunki m iędzynarodow e. Dzisiaj jeg© 
urzeczyw istn ien ie  je s t  bardziej naglące, 
a ponieważ au to s trad a  jes t  tańsza,, 
aniżeli lic ja kolejowa, w sk azan a  je s t  
budowa drogi sam ochodow ej i tune lu  
podm orskiego na  całej om aw ianej 
przestrzeni.

X  ELEGANCKI KRYMINAŁ DLA MEIC 
SYKAŃSKICH PAŃ MORDERCZYŃ. Do
kolekcji więzień pó łn o cn o am ery k ań ­
skich, w k tórych  m ordercy  m a ją  nie- 
ledwie łazienki przy  sw ych ce lach, 
dochodzi jeszcze jeden „k rym ina ł  wze 
row y— tym  razem  w  M eksyku i ty lko 
dla pań.

Damy te, zasądzone przez sądy  
za oszustw a, zabójs tw a rodzonych* 
dzieci i mężów, za handel żyw ym  to ­
w arem , bezpraw ne w ykonyw an ie  po­
ronień  ltd. m ają  zapew niony w  k r y ­
m inale  now ożytny kom fort  — czyte l­
nia gazet, wieczornicę, swobodę r u ­
chów, prow adzenie ku ch n i  w e w ła s ­
nym  zawodzie. W  każdej celi radjo*.

Szczytem  zaś tolerancji  je s t  do­
zwolenie k ry m in a l is tk o m  „dobrze s ię  
sp raw u jący m — na przy jm ow anie  m ę ­
żów i narzeczonych w e w łasn y ch  ce ­
lach —buduarkach .
■■■■BBBBiBSBBaBBaSNHHKBBMMBBBBBSMNHffiBBBHKBESBBSBBBBBF!'.'

§9 s iłf s z f is if  dziś przez I W p !
W ARSZAW A 3 m aja 

9.55 P rogram  na dz. bież. 10.00 N abożeń­
stwo z kaplicy  Matki Boskiej z Jasnej G6 
ry. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 P rogram  nas. 
dz. bież. 12.10 Kom. P.I.M. 12.15 P o ran ek  
m uzyczny  z Filh. W arsz. 14.00 O dczyt rob  
niczy p.t. „M łodzież w iejska w pracy  ro l­
niczej", wygł. inż. Z. Kobyliński. Muzyka: 
ludow a. 14.40 O dczyt rołn. p.t. „Kryzys w 
ogrodnictw ie a m ożliw ości produkcji w  
najb liższych  latach", wygł. p. A. Girdwoyn* 
Dyr. Zw. Z rzeszeń  ogrodniczysh 15.00 D. 
c. koncertu . 16.00 Słuchow isko dla dziecL 
p.t. „3-ci Maj" pg. Marji D ąbrow skiej. 
16.25 T r pieśni, m ajow ych z W ieży  M ar- 
jackiej w  Krakowie. 16.45 „S tanisław  S ta­
szic", wygł. p. K aro t Koźmiński. 17.00 R e ­
cita l skrzypcow y E. Um ińskiej. 17.55 P ro ­
gram  na dz. bież. 18.00 Muzyka lekka i ta. 
neczna. 18.40 W iad. bież. 18.45 - i ezu lta ty  
p leb iscy tu  konkursu  poetyckiego  P. R. o— 
m ówi i poda p Z. K isielew ski. 19.00 R oz­
m aitości !9 20 „Damy i H uzary". 20.00- 
K oncert pośw ięcony m uzyce po lsk ie j wyk: 
Pow iększona ork. P.R. pod dyr. G. F ite l­
berga. 22.00 Muzyka tan. z Katowic. 22.35- 
O dczyt w  jęz . esperanck im  z Krakowa. 
22.55 Kom m eteor. Gł. W ojsk. Sb M eteor, 
dla kom. lotn. i kom. polic. 23.00 Muzyka,., 
taneczna.

Obwieszczenie.
Syndyk tym czasow y m asy upadłości 

firmy: „Syndykat Rolniczy Częstochowski" 
Spółka A kcyjna w  likwidacji — adwokat. 
W ładysław  B ielobradek na mocy art. 501 
i nast. K. H. w zyw a w ierzycieli upadłej 
firmy, aby w  przeciągu dni 40-tu staw ili 
się p rzed  syndykiem  tym czasow ym  osobi­
ście lub p rzez  pełnom ocników  i ośw iad­
czyli z jakiego tytułu, w  jak iej sum ie są 
w ierzycielam i, oraz złożyli syndykowi lub 
w  kancelarji W ydziału Cywilnego Sądu 
Okręgowego w Piotrkow ie, W ydział Z a­
m iejscow y w  Częstochow ie ty tu ły  sw ych 
w ierzytelności.

Spraw dzanie odbywać się będzie w 
obecności Sędziego Kom isarza m iędzy 
w ierzycielam i lub ich pełnom ocnikam i a 
syndykiem  w  drodze kontradyktatorskiej 
w  sali W ydziału Cywilnego Sądu O kręgo­
w ego w  Piotrkow ie w  W ydziale Zam iej­
scowym w  Częstochow ie p rzy  ul. Najśw. 
Marji Panny Nr. 51 w dniu 2 czerw ca 1933 
roku od godz. 10-ej.
Syndyk Tymczasowy: Adwokat
370—1 W ła d y s ła w  B ie lo b r a d e k .

Biuro D zienn ików  i O g ło sz e ń

„ R E N O M A ”
w ł .  MARJAN Ż U K O W S K I

C z ę s t o c h o w a ,  A leja  Nr. 2 1 ,  t e ł .  4 4 8 .
PRZYJMUJE: O głoszenia do wszystkich 

pism  krajow ych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopism a k ra ­

jow e i zagraniczne, 
SPRZEDAJE: W yroby  ty toniow e, pa­
pierosy, oraz znaczki stem plow e, pocz­

tow e, w eksle  i t. p. 547
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

SISSY OGŁOSZEŃ: Prs®$ tefestei® gr. sa jam., Bsieela®®, w tekJeis i sa tekstem 30 gr., — tabelaryczna 30 pros. drożej, zagraniczne 100 proc. Drobne agi®-
**•*!* «*■ »  wyraz. K ajauiejas* i  zŁ — Ssarabetal i pouwkajMf p riey  tesysi»J*| z  8® proc. algi przy zamieszczania ogieraetf im b& joh . —W szelkie komunikaty zrzeszo*

1st«^r, aaMiar»l»^-eiwlat»OTyeh.umieszczane są bezpłatni®

 Wydawca: „PRASA** Sp. z  o .Sadaktor odpowietM&lny J ó z e f  W sln ick i .
Drak. M i.iw liek l, ssł, I&jlw. Masjt F m n j  Ny.,68. TeL m  i f - »


